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  Przedmowa


  Bieżąca dekada to ciekawy okres z punktu widzenia rozwoju zdecentralizowanych technologii. Wprawdzie kryptografowie, matematycy i programiści stale pracują nad coraz bardziej szczegółowymi i zaawansowanymi protokołami, zapewniającymi coraz lepsze gwarancje prywatności i wiarygodności różnorodnym systemom — od elektronicznych walut, przez głosowania, po transfery plików — ale od ponad 30 lat postępy w tej dziedzinie są powolne. Wynalezienie przez Satoshiego Nakamoto w 2009 roku łańcucha bloków — czy też, mówiąc bardziej ogólnie, publicznego konsensusu ekonomicznego — okazało się jedynym brakującym elementem układanki, która samodzielnie zapewniła całej branży możliwość wykonania kolejnego wielkiego kroku naprzód.


  Z punktu widzenia środowiska politycznego odbyło się to w niemal idealnych warunkach: wielki kryzys finansowy z 2008 roku spowodował wzrost nieufności w ramach głównego nurtu finansów — obejmując zarówno korporacje, jak i władze, których zadaniem w normalnych warunkach jest regulowanie kwestii finansowych — oraz stał się dla wielu osób bodźcem do poszukiwania alternatywnych rozwiązań. Wisienką na torcie stały się rewelacje Edwarda Snowdena z 2013 roku, za których sprawą do świadomości ogółu dotarło, jak aktywne są władze w obszarach uznawanych dotąd przez obywateli za prywatne. I chociaż w efekcie tych wydarzeń konkretne technologie związane z łańcuchami bloków nie weszły do powszechnego użycia, to jednak stały się one znaczącym katalizatorem oddolnego ducha decentralizacji.


  W ramach różnorodnych zastosowań, poczynając od telefonów Apple, na aplikacjach w rodzaju WhatsApp kończąc, zaczęto stosować tak skuteczne formy szyfrowania, że złamać ich nie są w stanie nawet firmy tworzące oprogramowanie i zarządzające serwerami. W przypadku tych, dla których straszakiem są raczej korporacje niż władze, funkcjonowanie „gospodarki współdzielenia 1.0” coraz częściej wykazuje oznaki niedotrzymywania wiązanych z nią pierwotnie obietnic. Zamiast likwidować zajmujących oszańcowane pozycje i oligopolistycznych pośredników, giganci w rodzaju Ubera po prostu sami ich zastępują, ale nie zawsze wychodzi im to dobrze.


  Łańcuchy bloków i pakiet powiązanych z nimi technologii, które łącznie nazywam „crypto 2.0”, zapewniają atrakcyjne rozwiązanie tego problemu. Zamiast po prostu mieć nadzieję, że podmioty, z którymi wchodzimy w interakcje, będą zachowywały się właściwie, tworzymy systemy technologiczne o z natury pożądanych właściwościach; umożliwiają im one ciągłe funkcjonowanie z gwarancjami, których oczekujemy, nawet jeśli spora część podmiotów zaangażowanych w relacje okazuje się niegodna zaufania.


  Wszystkie transakcje w ramach crypto 2.0 legitymują się kontrolowanymi ścieżkami dowodów kryptograficznych. Zdecentralizowane sieci peer-to-peer można wykorzystywać do ograniczania zależności od konkretnych serwerów; kryptografia klucza publicznego może tworzyć koncepcję mobilnych, kontrolowanych przez użytkownika tożsamości. Zaawansowane koncepcje matematyczne, w tym podpisy pierścieniowe, szyfrowanie homomorficzne i dowody o wiedzy zerowej, gwarantują prywatność, umożliwiając użytkownikom ujawnianie wszystkich swoich danych w taki sposób, aby niektóre ich właściwości mogły być weryfikowane, a nawet przetwarzane, bez ujawniania jakichkolwiek informacji prywatnych.


  Najbardziej zaskakujące dla wczesnych użytkowników wspomnianej technologii jest jednak to, jak bardzo rozpowszechniła się ona w ciągu ostatnich dwóch lat w ramach zastosowań instytucjonalnych. Od roku 2011 do 2013 obszar łańcuchów bloków — czy też, spoglądając bardziej realnie, to, co było wówczas wyłącznie obszarem „bitcoinowym” — okazał się z ducha mocno kryptoanarchistyczny, pełny kolorowych i idealistycznych rewolucjonistów, podekscytowanych „walką z systemem” (a dokładniej obchodzeniem systemu). Dzisiaj, w 2016 roku, wszystkie najbardziej ekscytujące informacje wiążą się jednak z ogłaszaniem jakiegoś rodzaju współpracy z IBM lub Microsoftem, zapowiadaniem prac nad artykułem badawczym zleconym przez Bank Anglii czy też udziału w konsorcjum bankowym przyjmującym akurat kolejnych nowych członków.


  Co się stało? Uważam, że kryptoanarchiści nie docenili potencjalnej elastyczności, postępowości w kwestiach technologicznych, a nawet idealizmu wielkich korporacji i banków. Nierzadko zapominamy, że korporacje składają się z osób, które często hołdują podobnym wartościom i mają identyczne obawy co zwykli ludzie. Mogłoby się wydawać, że „machina zaufania” — jak to określił „The Economist” — jest jedynie zamiennikiem dla scentralizowanych ośrodków zaufania (finansowego i nie tylko), funkcjonujących w oparciu o faktyczną reputację i regulacje prawne. Rzeczywistość jest jednak bardziej złożona. Prawdę mówiąc, instytucje także nie w pełni sobie ufają, a scentralizowane organizacje danej branży centralizacja w innych branżach niepokoi tak samo jak zwykłych ludzi. Przedsiębiorstwa energetyczne, które zajmują się produkcją i sprzedażą energii elektrycznej, równie chętnie będą sprzedawać ją na rynku zdecentralizowanym, jak na scentralizowanym, a nawet być może uznają wersję zdecentralizowaną za lepszą, jeśli miałoby się to dla nich okazać tańsze.


  Wiele branż już zresztą uległo decentralizacji, i to w takim stopniu, z którego wiele osób spoza tych branż nie zdaje sobie nawet sprawy, ale ta decentralizacja jest nieefektywna — wymaga od firm utrzymywania własnej infrastruktury związanej z zarządzaniem użytkownikami, transakcjami czy danymi i przeprowadzania odpowiednich uzgodnień w zakresie systemów z innymi firmami za każdym razem, gdy niezbędne staje się wchodzenie z nimi w interakcje. A tak naprawdę zwiększenie efektywności mogłaby tym branżom zagwarantować konsolidacja wokół jednego lidera rynku. Zarówno konkurentom potencjalnego lidera, jak i organom antymonopolowym brakowało jednak gotowości na zaakceptowanie tej konkluzji, co prowadziło do sytuacji patowej. Aż do teraz. Dzięki pojawieniu się zdecentralizowanych baz danych, które mogą w sferze technologicznej odtwarzać korzyści sieciowe monopolu, każdy może się do nich przyłączać i działać w sposób przynoszący mu profity bez tworzenia monopolu i bez wszystkich negatywnych konsekwencji, jakie się z tym wiążą.


  Ta opowieść bez wątpienia wzbudzi zainteresowanie łańcuchami konsorcjalnymi w obszarze finansów, zastosowaniami łańcuchów bloków w ramach łańcuchów dostaw oraz bazującymi na łańcuchach bloków systemami tożsamości. We wszystkich tych sferach mamy do czynienia ze zdecentralizowanymi bazami danych umożliwiającymi osiąganie zysków przez wszystkich użytkowników danej platformy bez ponoszenia kosztów uzgadniania tego, kto będzie tę platformę kontrolował, oraz zapewniającymi określone rozwiązania w zakresie postępowania z użytkownikami, którzy zdecydują się na podjęcie próby nadużycia swojej monopolistycznej pozycji.


  W ciągu pierwszych czterech lat począwszy od stycznia 2009 roku, kiedy to dzięki Satoshiemu pojawił się bitcoin, wiele uwagi poświęcono pieniądzowi, w tym jego aspektom płatniczym i jego funkcji jako alternatywnego środka przechowywania wartości. W roku 2013 przedmiotem zainteresowania stały się jednak zastosowania „łańcucha bloków 2.0” — wykorzystywanie tej samej technologii, która stanowi podstawę decentralizacji i bezpieczeństwa bitcoina w innych sferach zastosowań, od rejestracji nazw domen, przez kontrakty finansowe, po crowdfunding, a nawet gry. Podstawą mojej własnej platformy, Ethereum, jest możliwość wykorzystywania języka programowania dysponującego kompletnością Turinga i osadzonego w protokole warstwy bazowej jako ostatecznej abstrakcji, co pozwala programistom na tworzenie aplikacji o dowolnej logice biznesowej lub dowolnym celu przy jednoczesnym umożliwianiu im czerpania korzyści z podstawowych właściwości łańcucha bloków. Mniej więcej w tym samym czasie zaczęły się także pojawiać takie systemy jak zdecentralizowana platforma przechowywania plików InterPlanetary File System (IPFS), a kryptografowie wymyślili nowe, skuteczne narzędzia, które można wykorzystywać w połączeniu z technologią łańcucha bloków do zwiększania zakresu prywatności, w tym zwłaszcza zk-SNARK (zero-knowledge Succinct Non-Interactive Argument Knowledge). Połączenie technologii obliczeniowej dysponujących kompletnością Turinga łańcuchów bloków i niebędących łańcuchami bloków zdecentralizowanych sieci wykorzystujących podobne technologie kryptograficzne oraz zintegrowanie łańcuchów bloków z zaawansowaną kryptografią stało się tym, co nazwałem „crypto 2.0” — tyleż ambitnie, co w sposób najbardziej według mnie odpowiadający duchowi tych przemian w ich najogólniejszej postaci.


  A czym będzie crypto 3.0? To po części kontynuacja niektórych trendów w ramach crypto 2.0, a zwłaszcza uogólnionych protokołów zapewniających zarówno abstrakcję obliczeniową, jak i prywatność. Równie ważny jest jednak aktualny i oczywisty temat tabu w sferze łańcuchów bloków: skalowalność. Obecnie cechą charakterystyczną wszystkich istniejących protokołów łańcuchów bloków jest to, że każdy komputer w sieci musi przetwarzać wszystkie transakcje — co zapewnia ekstremalny poziom odporności na błędy i bezpieczeństwa, ale odbywa się kosztem skutecznego ograniczania mocy obliczeniowej całej sieci przez moc obliczeniową pojedynczych węzłów.


  Crypto 3.0 — przynajmniej w moim wyobrażeniu — obejmie metody, które w taki lub inny sposób pokonają to ograniczenie, co umożliwi tworzenie systemów przezwyciężających wspomnianą barierę i faktyczne osiąganie skali niezbędnej w sferze zastosowań głównego nurtu (czytelnicy posiadający wiedzę techniczną słyszeli być może o „lightning networks”, „kanałach stanu” i „shardingu”).


  Pojawia się także kwestia sfer zastosowania omawianej tu technologii. Jest oczywiście sfera najprostsza, czyli walutowa, a w 2015 roku o crypto 2.0 zaczęło mówić wiele osób i pojawiły się tworzone przez programistów platformy bazowe, ale nie było jeszcze żadnych istotnych aplikacji. W 2016 roku widać jednak, że zarówno start-upy, jak i podmioty instytucjonalne opracowują w tym zakresie dowody poprawności koncepcji. Zdecydowana większość z nich niczego oczywiście nie osiągnie i stopniowo będzie znikać w mrokach zapomnienia. To nieuniknione bez względu na dziedzinę aktywności. Twierdzenie, że w sferze przedsiębiorczości upada 90% firm, jest truizmem. Pozostaje jednak 10% koncepcji, które w pewnym momencie osiągają postać w pełni wartościowych produktów, kupowanych przez miliony ludzi — i tu właśnie zaczyna się prawdziwa zabawa.


  Liczę na to, że książka Williama stanie się dla Ciebie inspiracją umożliwiającą zapoznanie się z koncepcjami związanymi z biznesowymi zastosowaniami łańcuchów bloków i być może także wzięcie udziału w ich doskonaleniu.


  Vitalik Buterin


  twórca Ethereum i szef zespołu naukowego,


  Ethereum Foundation


  2 kwietnia 2016 r


  Podziękowania


  Według niektórych pisanie książki to praca będąca owocem miłości. To prawda. Ja miałem jednak wrażenie, że układam puzzle, a następnie umieszczam je w ramie.


  Pisanie książek jest jak wymiana prezentów. Autor poświęca ogromną ilość czasu na uporządkowanie i przelanie na papier swoich myśli, a w zamian za to czytelnicy poświęcają swój cenny czas na ich przeczytanie. Czasami między autorem a czytelnikami tworzy się relacja. Ja zachęcam wszystkich czytelników do wysyłania e-maili na adres wmougayar@gmail.com.


  Od kiedy zacząłem zgłębiać sferę zagadnień związanych z łańcuchem bloków, do ukształtowania moich myśli i spostrzeżeń przyczyniło się wiele osób, ale żadna z nich nie miała większego wpływu na to, czego się dowiedziałem, niż Vitalik Buterin, twórca i szef zespołu naukowego Ethereum. Jestem mu dozgonnie wdzięczny za czas i wiedzę, którymi hojnie się ze mną dzielił.


  Wszystkim twórcom, innowatorom, pionierom, liderom, przedsiębiorcom, start-upom, szefom firm i praktykom, walczącym na pierwszej linii tej rewolucji technologicznej, dziękuję za pomoc w kojarzeniu faktów. To wy niesiecie światło tam, gdzie dotąd panowały ciemności. Moje interakcje z wami były i są czymś niemożliwym do przecenienia. Dziękuję za umożliwienie mi obserwowania waszych fenomenalnych działań zarówno bezpośrednio, jak i zza kulis.


  Ryzykując, że pewne osoby z moich kręgów zawodowych pozostaną anonimowe, chciałbym, aby wyrazy mojej wdzięczności przyjęli: Muneeb Ali, Ian Allison1 , Juan Benet, Pascal Bouvier*, Chris Allen, Jerry Brito, Anthony Di Iorio, Leda Glyptis, Brian Hoffman*, Andrew Keys, Juan Llanos, Joseph Lubin, Adam Ludwin, Joel Monegro, Chris Owen, Sam Patterson, Denis Nazarov, Rodolfo Novak, Michael Perklin, Robert Sams*, Washington Sanchez, Amber Scott, Ryan Selkis, Barry Silbert, Ryan Shea, Ageensen Sri, Nick Sullivan, Nick Szabo, Tim Swanson, Simon Taylor*, Wayne Vaughan, Jesse Walden, Albert Wenger, Jeffrey Wilcke, Fred Wilson i Gavin Wood. Wszystkie te osoby na wiele sposobów ułatwiały mi zrozumienie licznych zagadnień związanych z bitcoinem, kryptowalutami, łańcuchami bloków i ich (zdecentralizowanymi) zastosowaniami — dzięki tym osobom mogłem się uczyć, obserwować przykłady, prowadzić dyskusje czy brać udział w działaniach, za których sprawą stale dowiadywałem się czegoś nowego.


  Specjalne podziękowania kieruję do redaktora naczelnego Wiley, Billa Falloona, który uznał, że damy radę zrobić wszystko szybciej, niż jest to w ludzkiej mocy, oraz Kevina Barretta Kane’a z The Frontispiece, który błyskawicznie opracował i wydał tę książkę.


  Chciałbym także podziękować grupie przyjaciół, którzy w lutym 2016 roku pomogli wesprzeć kampanię książki na Kickstarterze, dzięki czemu jej wydanie stało się możliwe. Nie dałbym rady bez was i bez wsparcia Margot Atwell i Johna Dimatosa z Kickstartera. Proszę, aby podziękowania przyjęli:


  jedyny w swoim rodzaju, NAJHOJNIEJSZY darczyńca: Brad Feld (Foundry Group);


  naprawdę HOJNI darczyńcy: Jim Orlando (OMERS Ventures), Ryan Selkis (DCG), Matthew Spoke (Deloitte);


  SPECJALNI darczyńcy: Kevin Magee, Piet Van Overbeke, Christian Gheorghe, Jon Bradford;


  OGROMNI darczyńcy: David Cohen (Techstars), Matthew Roszak (Bloq), Mark Templeton, Duncan Logan (RocketSpace), Michael Dalesandro;


  WIELCY darczyńcy: Ahmed Alshaia, Floyd DCosta, Heino Døssing, Larry Erlich, Felix Frei, Jay Grieves, Emiel van der Hoek, Fergus Lemon, Amir Moulavi, Daniel A Greenspun, Michael O’Loughlin, Narry Singh, Amar Varma, Donna Brewington White, Neil Warren, Albert Wenger.


  
    1 Osoby oznaczone gwiazdką (*) były uprzejme przejrzeć fragmenty ostatecznej wersji rękopisu.

  


  Od autora


  Nie zawsze miewałem w życiu szczęście, ale jedną ze zdecydowanie najszczęśliwszych rzeczy, jakie mi się przytrafiły, było pierwsze spotkanie z Vitalikiem Buterinem, twórcą Ethereum, który kiedyś przypadkiem mieszkał tam, gdzie ja: w Toronto.


  Pewnego mroźnego wieczoru na początku stycznia 2014 roku, na godzinę przed rozpoczęciem jednego z cotygodniowych spotkań o nazwie Toronto Bitcoin Meetups, organizowanych przez Anthony’ego Di Iorio, Vitalik zszedł schodami do mieszczącej się w starym, wąskim budynku przy Spadina Avenue siedziby Bitcoin Decentral. Rozmawiałem z nim wtedy po raz pierwszy, próbując zrozumieć coś, co opisywał mi pod zbiorczą nazwą „dalej niż bitcoin”. Już od sześciu miesięcy starałem się zrozumieć bitcoina, ale cała ta technologia ethereum była wtedy dla mnie nowością.


  Wkrótce po tym, jak zaczęliśmy rozmawiać, sala wypełniła się ludźmi czekającymi na rozpoczęcie spotkania. Zrobiło się lekkie zamieszanie, bo Vitalik właśnie opublikował swój raport1 o nowej platformie na bazie łańcucha bloków, która miała być lepsza niż platforma bitcoina i stać się kolejnym przełomem.


  Zaciekawiony i zaintrygowany, przystąpiłem do bombardowania Vitalika pytaniami o ethereum i jego architekturę. Byłem pod wrażeniem jego wynalazku, ale bardziej interesowało mnie, jak zostanie on wykorzystany. Vitalik nie znał odpowiedzi na wszystkie pytania, ale promieniował zaraźliwie pozytywną (choć nieco wtedy naiwną) determinacją i optymizmem w kwestii istnienia gdzieś tam lepszego świata. Wyczułem, że nie chodzi mu wyłącznie o technologię. To było coś znacznie głębszego. Dotyczyło społeczeństwa, władz, biznesu, starych i nowych przekonań. Chodziło o nas wszystkich. Ta technologia zawierała pierwiastek ludzki, proponując bardziej etyczne rozwiązania dla naszego nadmiernie skomplikowanego i niesprawiedliwego świata.


  Dwa tygodnie później prawie zmusiłem Vitalika do rozrysowania architektury ethereum w kontekście systemu jego wdrażania. Naszkicowałem własną, prymitywną wersję i pokazałem mu ją. Przyglądał się mojemu rysunkowi przez trzy sekundy; wyraźnie wzbudził jego zainteresowanie, bo otworzył na swoim komputerze Inkscape i zaczął rysować pierwszą wersję bazującej na łańcuchu bloków struktury architektonicznej ethereum. Ten rysunek przedstawiający architekturę został później wykorzystany w jednym z wpisów na blogu Vitalika, zatytułowanym On Silos2.


  W ciągu kolejnych kilku miesięcy staliśmy się dla siebie wzajemnie mentorami i trwa to do dnia dzisiejszego. Vitalik uczył mnie o łańcuchach bloków, a ja doradzałem mu w sprawach biznesowych i dotyczących rozwoju ethereum. Być może nigdy nie pojmę nawet ułamka z tego, o czym w kontekście łańcuchów bloków marzył Vitalik podczas naszych wieczornych spotkań, ale jednego jestem pewien: Vitalik Buterin nabiera doświadczenia jako biznesmen, podążając za szeregiem innych liderów technologicznych, a jednocześnie rozwijając technologię bazową i założenia ethereum.


  Później zamieściłem na blogu 50 postów o bitcoinie, łańcuchach bloków i ethereum oraz poznałem świat twórców, innowatorów, pionierów, liderów, przedsiębiorców, start-upów, szefów firm i praktyków wyznaczających cele technologii łańcuchów bloków i określających obszary jej zastosowań.


  Znaczącą część tej książki wyznacza perspektywa historyczna, oparta na moim 34-letnim doświadczeniu w branży technologicznej. Pierwszą fazą tej podróży stało się dla mnie 14 lat praktyki zawodowej w firmie Hewlett-Packard, a drugą 10 lat pracy w roli niezależnego konsultanta, pisarza i osoby kształtującej opinie w przestrzeni internetowej (1995 – 2005). W 1996 roku napisałem jedną z pierwszych książek na temat strategii biznesowej w internecie, Opening Digital Markets; przeprowadziłem w niej wyczerpującą analizę znaczenia internetu w biznesie, współpracując z małymi i dużymi firmami, które wdrażały proponowane przeze mnie rozwiązania. W 2005 roku, pracując w Aberdeen Group, dowiedziałem się, jak zostać zawodowym analitykiem, a następnie spędziłem trzy lata w firmie Cognizant Technology Solutions, w której zrozumiałem, co tak naprawdę oznacza wyrażenie organizacja bez granic z globalnym centrum arbitrażowym. W 2008 roku wkroczyłem do świata start-upów i pozostałem w nim przez kolejne pięć lat jako założyciel dwóch średnio udanych firm (Eqentia i Engagio). No cóż, mówi się, że źródłem nauki są zarówno sukcesy, jak i porażki.


  Moja pasja do związanej z łańcuchami bloków technologii peer-to-peer (P2P) nie pojawiła się za sprawą zbiegu okoliczności. W 2001 roku założyłem stronę PeerIntelligence.com, na której śledziłem pierwszą falę technologii P2P. W tym okresie P2P odnosiło się przede wszystkim do udostępniania plików, ja jednak już wtedy doceniłem możliwości tej nowej technologii. Pierwsze próby zaistnienia P2P spełzły niestety na niczym po tym, jak problemy prawne doprowadziły do upadku Napstera, ale w zamian — jako jego dzielnego spadkobiercę — zyskaliśmy protokół BitTorrent.


  Wszystkie te doświadczenia pomogły mi ukształtować własne przemyślenia na temat łańcucha bloków oraz wpłynęły na zamysł dotyczący tej książki i na jej treść.


  W 2013 roku, kiedy odkryłem bitcoina i świat łańcuchów bloków, znów poczułem ekscytację — jak w roku 1995, kiedy wielu z nas było przekonanych, że czymś przełomowym stanie się internet, czy w roku 2001 na tle retrospekcji dotyczących początków P2P. Na szczęście w 2009 roku P2P otrzymało zastrzyk energii, gdy swoje pierwsze kroki stawiał łańcuch bloków bitcoina.


  Kiedy po raz pierwszy usłyszałem o łańcuchu bloków, przypomniały mi się słowa Andy’ego Grove’a z jego wydanej w 1996 roku książki Only the Paranoid Survive. Oto co napisał: „Są wiatry i są tajfuny. W biznesie zawsze wieje. Ale siła 10x to taka zmiana w sferze biznesowej, która ma moc tajfunu”. Andy ma oczywiście na myśli internet, bo to on z mocą tajfunu fundamentalnie zmienił sposób funkcjonowania sfery biznesowej. Dzisiaj natomiast taką siłą 10x o mocy tajfunu, która zmieni wiele branż, jest łańcuch bloków, a podróż dopiero się zaczyna.


  Przyznaję, że włożyłem wiele wysiłku w próby zrozumienia licznych aspektów łańcucha bloków. Wielu wizjonerów tej technologii podchodziło do niej w sposób techniczny, nie zajmując się wyjaśnianiem jej konsekwencji czy też oddziaływań biznesowych. Moje wczesne działania zmierzające do zrozumienia łańcucha bloków wiązały się z wieloma domysłami i częstym wróżeniem z fusów, aby uzyskać klarowny obraz sytuacji. Dążenie do zgłębienia tajników łańcucha bloków było bolesnym doświadczeniem, które stało się źródłem impulsu do napisania tej książki. Byłem zdecydowany, aby ułatwić innym zrozumienie tej technologii i jej konsekwencji oraz sprawić, aby okazało się to dla nich mniej przerażające niż dla mnie.


  Łańcuch bloków jest częścią historii internetu. Pod względem istotności znajduje się na tym samym poziomie co sieć WWW i bez wątpienia może nam przywrócić internet w takiej postaci, jaką powinien był przyjąć, a więc być bardziej zdecentralizowany, bardziej otwarty, bezpieczniejszy, bardziej chroniący prywatność, bardziej sprawiedliwy i bardziej dostępny. Jak na ironię, wiele aplikacji wykorzystujących łańcuch bloków ma szansę zastąpić starsze aplikacje internetowe w tym samym czasie, gdy zastąpią zastane na rynku organizacje, niebędące w stanie zrezygnować z autorytarnych, centralnie egzekwowanych funkcji zaufania.


  Niezależnie od tego, jak będzie wyglądać dalsza historia łańcucha bloków, pewne jest to, że będzie się ona nadal rozwijać na długo po tym, gdy zakończysz lekturę tej książki, podobnie jak rozwija się historia internetu od czasu jego wynalezienia. Tym, co sprawi, że przyszłość łańcucha bloków będzie jeszcze bardziej interesująca, jest jednak fakt, że sami stanowimy jej część.


  Mam nadzieję, że książka Blockchain w biznesie będzie dla czytelników równie użyteczna, jak dla mnie wyczerpujące było jej napisanie.


  William Mougayar


  Toronto, Ontario


  wmougayar@gmail.com


  marzec 2016 r.


  
    1 A Next-Generation Smart Contract and Decentralized Application Platform, https://github.com/ethereum/wiki/wiki/White-Paper#ethereum


    2 On Silos, https://blog.ethereum.org/2014/12/31/silos.

  


  Wstęp


  Jeżeli łańcuch bloków jeszcze Cię nie zaszokował, gwarantuję, że wkrótce Tobą wstrząśnie.


  Od początku istnienia internetu nie spotkałem się z niczym podobnym pod względem przyciągania zainteresowania — początkowo niewielkiej grupy ludzi, a potem całych ich rzesz.


  Witamy w nowym świecie, świecie łańcucha bloków i łańcuchów bloków.


  Łańcuch bloków to zasadniczo technologia, która permanentnie rejestruje transakcje w taki sposób, że nie da się ich następnie usunąć — można je tylko sekwencyjnie aktualizować, tworząc w istocie niekończący się zapis historii. Ten pozornie prosty opis funkcjonalny posiada niezwykle znaczące implikacje, bo zmusza nas do ponownego przemyślenia dawnych sposobów zawierania transakcji, przechowywania danych i przenoszenia zasobów, a to dopiero początek.


  Łańcucha bloków nie da się ująć wyłącznie w kategoriach rewolucji. To zjawisko postępujące, wzbierające powoli jak tsunami i stopniowo ogarniające wszystko na swojej drodze siłą własnej progresji. To po prostu kolejna istotna warstwa internetu, druga po sieci WWW z 1990 roku. Ta nowa warstwa odnosi się głównie do zaufania, możemy ją więc nazwać warstwą zaufania.


  Łańcuchy bloków są katalizatorami ogromnych zmian, oddziałujących na sferę sprawowania władzy, styl życia, tradycyjne modele korporacyjne, społeczeństwo i instytucje globalne. Infiltracja tej technologii napotyka opór, bo zmiany, które ze sobą niesie, są drastyczne.


  Łańcuchy bloków przeciwstawiają się starym ideom, zamkniętym w naszych umysłach przez dziesięciolecia, o ile nie przez wieki. Łańcuchy bloków staną się nowym standardem w zakresie zarządzania własnością i sprawowania centralnej kontroli nad sposobami egzekwowania transakcji. Dlaczego na przykład mamy prowadzić rachunek powierniczy jako zabezpieczenie na wypadek wad prawnych nabywanych nieruchomości, jeżeli łańcuch bloków może je automatycznie weryfikować w niepodważalny sposób?


  Łańcuchy bloków uwalniają zaufanie, które znajdowało się dotąd w rękach instytucji centralnych (na przykład banków, polityków, instytucji rozliczeniowych, władz, wielkich korporacji), i umożliwiają mu omijanie tych dawnych punktów kontrolnych. Dlaczego na przykład wiarygodności kontrahentów nie mógłby oceniać łańcuch bloków zamiast izby obrachunkowej?


  Można byłoby się w tym miejscu posłużyć następującą analogią: w XVI wieku średniowieczne gildie pomagały utrzymywać monopole w ramach określonych rzemiosł i nie dopuszczały do nich ludzi z zewnątrz, kontrolując drukowanie instrukcji dotyczących sposobów wykonywania wchodzących w ich zakres prac. Gildie posługiwały się tego rodzaju cenzurą w zmowie z Kościołem katolickim i władzami większości europejskich państw, które sankcjonowały i kontrolowały prawo do druku, wymagając odpowiednich licencji. Tego typu centralna kontrola i monopol nie przetrwały zbyt długo i wkrótce, dzięki upowszechnieniu się druku, informacje mogły zacząć swobodnie się rozprzestrzeniać. Dziś uznawanie drukowania informacji za coś nielegalnego jest oczywiście nie do pomyślenia. Moglibyśmy więc uznać tradycyjnych dysponentów centralnego zaufania za współczesne gildie i zapytać, dlaczego mieliby oni nadal pełnić swoją funkcję, skoro technologia (łańcuch bloków) spełnia to zadanie tak samo dobrze, a nawet lepiej.


  Łańcuchy bloków pozbawiają funkcję zaufania zewnętrznych ograniczeń w taki sam sposób, w jaki średniowieczne instytucje zostały zmuszone do zrzeczenia się kontroli nad drukiem.


  Złudne jest postrzeganie łańcucha bloków jako przede wszystkim rozproszonego rejestru, bo jest to tylko jeden z jego wielu wymiarów. To coś jak opisywanie internetu wyłącznie jako sieci lub platformy wydawniczej. Mamy tu do czynienia z warunkami czy też właściwościami koniecznymi, ale nie wystarczającymi; łańcuchy bloków są po prostu czymś większym niż suma tworzących je elementów.


  Zwolennicy łańcucha bloków uważają, że zaufanie powinno być wolne od jakichkolwiek wpływów, że nie mogą dysponować nim centralne instytucje, które je opodatkowują lub w taki czy inny sposób kontrolują (na przykład za sprawą opłat, praw dostępu lub zezwoleń). Uważają, że zaufanie może i powinno być elementem relacji między równorzędnymi podmiotami, wspomaganych przez technologię umożliwiającą jego egzekwowanie. Zaufanie można zapisywać przy pomocy kodu, a jego wartość można obliczać w kategoriach prawdy lub fałszu z absolutną pewnością gwarantowaną przez matematykę dzięki szyfrowaniu, które zapewnia mu niewzruszalność. Zaufanie jest więc w zasadzie zastępowane przez dowody kryptograficzne i przechowywane w sieci zaufanych komputerów (uczciwych węzłów), które zapewniają mu bezpieczeństwo — nie zarządzają nim konkretne podmioty, wykazujące tendencję do nakładania na nie określonych kosztów lub posługiwania się w jego kontekście zbędną biurokracją.


  Jeżeli uznamy łańcuchy bloków za nowy sposób prowadzenia zaufanych transakcji bez zaufanych pośredników, to wkrótce pojawi się zaufanie pozbawione pośrednictwa. Decydenci, którzy regulowali działalność „zaufanych” instytucji, takich jak banki, staną przed dylematem: jak można regulować coś, co wyparowuje? I zostaną zmuszeni do zaktualizowania dotychczasowych przepisów.


  Zaufanie kontrolowane przez pośredników wiązało się z pewnym zasobem tarcia, ale dziś, dzięki łańcuchowi bloków, zostało od niego uwolnione. Skoro więc zaufanie jest „wolne” (nawet jeśli nadal trzeba je pozyskiwać), to co będzie dalej? Zaufanie będzie naturalnie podążać po linii najmniejszego oporu i stopniowo ulegać decentralizacji skierowanej ku obrzeżom sieci.


  Łańcuchy bloków umożliwiają także wymianę aktywów i zasobów, tworząc nowy, szybki kanał przenoszenia wszelkiego rodzaju wartości bez zbędnych pośredników.


  W znaczeniu infrastruktury zaplecza łańcuchy bloków można metaforycznie uznać za najlepsze, stale działające komputery. Gdy raz zostaną uruchomione, nigdy nie ulegają awarii, bo zapewniają niesamowitą elastyczność. Nie istnieje tutaj pojedynczy punkt awarii, więc w przeciwieństwie do systemów bankowych czy usług opartych na chmurach obliczeniowych, którym zdarzają się zacięcia, funkcjonujące w dobrej wierze łańcuchy bloków przetwarzają informacje bez przerwy.


  Internet powstał, aby zastąpić wielu różnych pośredników. Teraz łańcuch bloków ponownie zastępuje pośredników, tyle że innych — tworząc jednak także nowych, podobnie jak to było w przypadku sieci WWW. Obecni pośrednicy będą musieli ustalić, jak nowa technologia wpłynie na sposób ich funkcjonowania, a inne podmioty zaczną poszukiwać możliwości wyrwania czegoś dla siebie we współzawodnictwie o „decentralizację wszystkiego”.


  Świat jest obecnie zajęty rozkładaniem na czynniki, analizowaniem i prognozowaniem przyszłości łańcucha bloków; twórcy technologii, przedsiębiorcy i firmy zastanawiają się, czy należy go uznać za coś pozytywnego, czy za truciznę.


  Dziś stwierdzamy, że łańcuchy bloków działają w taki czy inny sposób, ale w niedalekiej przyszłości staną się one raczej niewidoczne i będziemy mówić raczej o tym, co umożliwiają. Podobnie jak internet, sieć WWW czy bazy danych, technologia łańcucha bloków niesie ze sobą nowy język.


  Do nowego języka przyzwyczajaliśmy się od połowy lat pięćdziesiątych XX wieku; proces ten postępował wraz z ewolucją IT. Dziś mówimy o urządzeniach mainframe, bazach danych, sieciach, serwerach, oprogramowaniu, systemach operacyjnych i językach programowania. Od wczesnych lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku własny leksykon wprowadzał także internet, w postaci takich określeń jak „przeglądanie stron internetowych”, „Java”, „blog”, „TCP/IP”, „SMTP”, „HTTP”, „adresy URL” i „HTML”. Dzisiaj, za sprawą łańcucha bloków, znów zaczyna pojawiać 
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